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Jisłonięcie pomnika Boleslawa Ukrobrepo w Uaieźnie 


Spiżowa statuę mocarnego króla odlano ze zdobytych na polach bitewnych armat 


GNIEZNO, 30,5, (PAT.) Prastare$ publiczności oraz organizacje ze 
Gniezno przybrąło już we wczes-; sztandarami i wieńcami u stóp po- 
nych godzinach porannych, mimo, mniką Bolesława Chrobrego, 
niesprzyjającej początkowo pogody, | O godz, 12-ej w południe, prowa 
wygląd niezwykle uroczysty i świą! dzony przez ks, biskupą Laudisa 
teczny, W kilku miejscach ustawio) Pan Prezydent Rzplitej przybył 
no bramy  triumialne, ozdobiono! przed pomnik, witany entuzjastycz- 
transparentami į napisami ku czci| nemi okrzykami „Niech Żyje!“ przez 
Pana Prezydentą Rzeczypospolitej, | zebrany tłum, 


Pan Prezydent podszedł do pomni! 
ka i przeciął złotemi nożyczkami ment w całej uroczystości. Następ- 
sznury osłon, odsłaniając pomnik,! nie chór katedralny odśpiewał pieśń 
który ukązął się oczom tysięcy ze-| poczem pan marszałek senatu Szy- 
branych w całej swojej okązałości.' mański wygłosił okolicznościowe 
Równocześnie kompanja honorowa| przemówienie, 
sprezentowała broń, rozległy się| Po odsłonięciu pomnika Bolesta- 
strzały armatnie i orkiestra odegrąłą| wa Chrobrego nastąpiła uroczy- 


Był to najbardziej podniosły mo-$ską, wiodącą do Rynku wypełniła 


szczelnie publiczność, stowarzysze- 
nia i organizacje ze sztandąrąmi, W 
środku Rynku, na stole udekorowa 
nym kwiatami į dywąnami leżał no- 
wy sztandar 69 p. p. ufundowany 
przez miąsto i powiat gnieźnieński, 
Obok stołu ustawili się przedstawi 
ciele władz i społeczeństwa miejsco- 


wego, 


Ks, biskup Laudis dokonał poświę 
cenią sztandaru i pierwszy wkił 
symboliczny gwóźdź w drzewce 
sztandąru. Drugi śwóżdź wbił Pan 
Prezydent Rzplitej, trzeci — do- 
wódca O, K. gen, Dzierżanowski w 
imieniu p, ministrą spraw wojsko- 
wych Marszałka Piłsudskiego, Po 
święcony sztandar wręczył ks, bi- 
skup Laudis Panu Prezydentowi, 
który go oddał w ręce dowódcy puł 
ku Kluczyńskiego, Płk, Kluczyński 
przy sztandarze złożył uroczyste 
ślubowanie, poczem uroczystą przy 
siężę na nowy sztandar złożył! 
wszyscy żołnierze 69 p. p. 


Życie na taśmie filmowej 


Łódź z uśmiechem na ustach stawała przed objsktywem 

Setki, tysiące łodzian na apel, powozy specjalnie pozowały przed, Kartą taka kosztuje zł, 1,85, 
„Głosu Polskiego" przewinęło się objektywem. | JEDNAKŻE POSIADACZE KUPO 
wczoraj przed obiektywem aparstu |" Mimo ciężkich czów i vraka NóW ZAMIESZCZONYCH W 
; by się uwiecznić na tąśmie filmo- sdzieliś zac 5 * PŁACĄ JE- 

Pan Prezydent odjechał do pałącu eż posad 4 Jassy poki DYNIE ZŁ, í GR, 20, 
ks. biskupa Laudisą, skąd po krót-|  Inowacja, wprowadzona przez] parski zdobył sią na filuterny u=) \Wykupujący odbitkę filmową 
kim odpoczynku przybył o godz. „Głos Polski* odbiła się żywym śmiech na swem przysłowiowo po. | otrzymuią jednocześnie KUPON 
10-ej do katedry į tam zajął miejsce | echem wśród naszych  czytelni-| nurem obliczu“ ; upoważniający do nabycia ulgowego 
obok ołtarza po prawei stonie. ków i sądząc z tłumnego ich udzia- Ua A T dk R, biletu, tańszego od normalnego o 

b 4 a ' 

Po mszy Św. ruszyła z kat edry łu wa zapowiedzianei Prze nas w| dalszych wod asa wi ZŁ. 1, r! poł A DO 
olbrzymią procesja Bożego Ciała, c7war*towym numerze, mprezię, ków i dlatego operator filmowy w -i s 
która po odprawieniu modłów na ŚTło możemy powiedzieć, iż chęc BAG FR e di dzisiej- A WIĘC „GŁOS POLSKI, 
Rynku wróciła do katedry, W mię zbądania własnych walorów filmo- M snraiólńcj półodie OFIARUJE SWYM CZYTELNI- 
dzyczasie zgromadziły się tłumy! WYCH jest dziś najbardziej ogólnym | YE PZY SPryJA ACP) Po KOM NAJTAŃSZE ZDJĘCIE W 

Y | i najbardziej powszechnem dążeniom | ZDEJMOWAĆ BĘDZIE W GODZ.| DODATKU ZA 20 GROSZY. 

wszystkich mieszkańców naszego OD NS PRZED „GŁOSEM| Odbiór zdjęć w administracji 
miasta, POLSKIM* A OD 15 17 NA UL. „Głosu Polskiego*, ul, Piotrkowska 

Kogóż to, zaobserwowaliśmy w PIOTRKOWSKIEJ W POBLIŻU Nr, 106, w godzinach od 9 do 2i-ej, 
promieniu działania aparatu NAWROTU Dla uzyskanią ulgi należy przedsta- 

Filmowalj się starzy i młodzi, pa-| wręczając jednocześnie słilmowa-| wić kupon z datą dnia odbioru zdię 
nie i panowie, młodzież szkolna, woj| nym karteczkę zawierającą numer | cia, Kupony takie znajdować się bę- 
skowi, policjanci, robotnicy, inteli-| począdkowy oraz informacje w jaki] dą w każdym numerze „Głosu Pol- 
genci, niemowlęta na rekach swych | sposób wykupić kartę z trzema naj-| skiego“, poczynając od soboty dnia 
piastunek, ba.. nawet samochody tj lepiej uchwyconemi pozami, 1-go czerwca. 


hymn narodowy, stość 69 pułku piechoty, Ulicę Tum 


t EZ WTF NA, 


O godz. 9.15 huk dział į dźwięki 
hymnu państwowego obwieściły mla 
stu, że do bram jego zbliża się Gło- 
wa Państwa, Pan Prezydent Rzpli- 
tei, który przy bramie triumfalnej 
wysiadł z samochodu ji przeszedł 
przed frontem kompanii honorowej | 
został powitany przez prezydenta 
miasta Barciszewskiego krótkiem 
przemówieniem, 


Na zakończenie odbyła się, przy- 
ięta przez Pana Prezydentą defilada 
całej załogi gnieźnieńskiej i oddzia- 
łów przysposobienia wojskowego, 

Żegnany entuzjastycznemi okrzy- 
kami tłumów odjechał następnie 
Pan Prezydent do pałącu ks, biskw 
pa Laudisa, 


CAPAT LZBISZZWZY: A OPIOTĘ ZAK) 
i aaa 


Trocki 


powraca do Rosji 

BERLIN, 30.5, (PAT.) Prasą ber 
linską przynosi depeszę „Timesa” 
donoszącą z powołaniem się na jed- 
nego ze swoich korespondentów, że 
rząd sowiecki udzielił Trockiemu 
zezwolenia na powrót do Rosji z dn. 
1-go lipca rb, 

„Times“ podkreśla, że to zezwolę- 
nie rządu sowieckieśo może być 
pod wpływem Stalina jeszcze w o- 
statniej chwili cofnięte, Trocki prze 
bywa obecnie ną jednej z t, zw. 


GBERERWZWENITWYYZASE WTSEBI W". BED 


Plenarne posiedzenie 
Klubu BZ. 
Warszawski koresp. asłosu Pok 
skiego (SB.) telefonuje: 
W sobotę dnia í czerwcą odbę, 
dzie się plenarne posiedzenie klubu 
parlamentarnego B.B. 


Antypolszie 
wystąpienia w Kownie 

KOWNO, 30.5, (Tel. wł.) — W 
związku z pobytem kilku dyploma: 
tów w Kownie rząd litewski ząaraą 
żował szereg antypolskich wystą 
pień, 

Organizacją „Żelaznego Wilka’ 
niszczy polskie szyldy, a prasa e 
śłasza jednocześnie polakożercze q! 
tykuły, 


czy 
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Prenumerata premjowa 


Rto bezpośrednio lub pocztą 

eii ipari Jig aj dziś w piątek dnia 31 maja 

AT wpłaci w administracji „Głosu Polskiego” (ul. Piotrkowska 106) 

I z 
prenumeratę za m. czerwiec 


LABORATORJUM ANALIZ LEKARSKICH 
otrzyma dotychczasowym zwyczajem 


| 
Dr. med. | ? , 
M. KOCENA| jako bezpłatne premjum 


przeniesione zosfała na |) 
KINO, PALĄCE, SPLET 


Piotrkowska iir. 109 


Ubiegłej nocy zdarto szyld Polski 
go Tow. Wzajemnego Kredytu, Po 


Tklatow E licjant, który stał naprzeciw gmach 
3 í s naa TF > + O L. gdzie mieści się to Towarzystwo 
` r, lub dwie cenne cielawe Książki!!! Osane mi 7 


31/V — „GŁOS POLSKI" — 1929 


NAAT 


$owiety w opałach finansowych 


Zabiegają o pożyczkę w Niemczech, a jednocześnie przygotowują rewolucje 


nicie poinformowąni o pogarszającei 
się z dnia na dzień Sytuacji niemiec, 
kich gospedarstw rolnych, W nieda. 
lekiej przyszłośic niemieccy posładą 
cze wiefccy oraz robotnicy rolni nie, 
będą w stanie więcej płacić podat- 
ków, co zmniejszy wpływy podatko 
we Niemiec o jedną trzecią. Rząd 
| będzie mógł zlicytować majątek zet 
|ki lub nawet tysięcy właścicieli 
ziemskich, którz” nie zapłacą po- 


Prasa angielska podaje szczegóły 
toczących się obeenie między Berli- 
nem a Moskwą pertraktacyj w spra- 
wie nowych kredytów. Bolszewicy 
czynią starąnia o otrzymanie 500 mil 
jonów marek, które obigcują zużyć 
na zakupienie w Niemczech towa- 
rów, 

Niemcy zasadniczo zgadzają się, 
lecz stawiają następujące warunki: 
całą pożyczka mą być zużyła na 
zakupienie towarów w Niemczech; 
kredy: zostaję udzielony na przeciąg] 
lat pięciu; 60 proc, płatności mus!j 
zaśwarantować rząd niemiecki, 25 
proc. — rząd sowiecki, na pozostąłe 
zaś 15 proc. winny Sowiety dąć 
przemysłowcom niemieckim pokry- 
cie w wekslach kupieckich: kredyt 
może być udzielony Sowietom jedy- Paryż, w maju 1929 r. ; 
nie w tym wypadku, jeżeli Niemcom| Własciwie mówiąc, można było- 
uda się „zabezpiecyć się, uzy-| by — parafrazując tytuł słynnej po- 
skawszy wczęśniej w Holandii i Ame | wieści Ericha Maryi Remarcka — 


RE OERIR 


datku, lecz w żadnym wypadku niej wać ilość tych urzędników. Wszy- 
będzie mógł zastosować tej operacji! stko to będzie wodą na młyn sowie- 
na wszystkich posiadaczach ziem-; cki. Moskwa roi sobie różowe nā- 
skich w cąłych Niemczech. dzieje, że w ten sposób, bezrobotni, 
zostaną 
nowych malkontentów — 
urzędników, którym zmniejszono 
pensje i urzęników zredukowanych 
— nie będą chcieli podporządkowąć 
się żelaznej, nieubłąganei koniecz- 
ności, lecz rzucą się zrozpaczeni w 


Wobec powyższego jest zupełnie | których szeregi zasilone 
możliwe, że rząd niemiecki będziej przez 


| 


zmuszony w krótkim czasię z po- 
wodu braku śroików wstrzymać 
wypłacąnie zapomóg bezrobotnym, 
wydatnie zmniejszyć pensje urzędni- 
ków państwowych oraz zreduko- 


JRE Z 1] RREA WE Ch TF SEE) 


FOR AAA 


aytuacja na „ironcie wschodnim” 


(Koresponcencja własna ,,Głosu Polskieco'') 


objęcia komunizmu. Moskwa liczy 
również na to, że socjal-demokrac! 
i inne będące z nimi w kontakcie 
partje demokratyczne stracą dużą 
ilość zwolenników i nie będą w sta- 
nie przeciwstawić się rosnącemu 
wciąż komunizmowi, 

I staną się wówcząs Niemcy are- 
ną wojny domowej dwóch krańco- 
wych obozów — bolszewickiego i 
nacjonalistycznego,,.. 


Na urzeczywistnienie tych „słod- 
kich marzeń“ tracą sowiety w Niem 
czech miliony marek. A czegóż oczę 
kują Sowiety w razie zwycięstwa 
obozu nącjonalistycznego- Otóż są 
oni święcie przekonąni, że w chwili 
powstanią w Niemczech dyktatury 
nacjonalistycznef, uda się im sprowo 


kraju". 
Mimowoli przychodzi ną myśl pe 
wien komentarz czyniący ten już 


zasilane polityką „Nepu* są osta- kować woinę między Niemcami a 
tecznie wyczerpane, Kredyt Sowie-| Polską, Sowieccy agenci-prowokato- 
tów — moralny i materialny — spro| rzy starają się utwierdzić nącjonali 


| sam przez się nader słuszny pogląd wadzony zosiał do zera na cąłym| styczne sfery niemieckie w przeko- 


ryce pożyczkę w wysokości 100 mił zreasumować te liczne poglądy w| ;„Temps'u' eszcze trafnieiszym, Na- obszarze kapitalistycznego świata] naniu, jakoby armja francuska jest 


jonów dolarów. sposób nąstępujący: „Sytuacią na| 
Moskwa zaś starą się o uzyska- froncie wschodnim pozostaje bez 
nie dogodniejszych warunków, Ter-| zmiany '. 
min kredytu musi być ustąlony na| Określenie takie posiada dwie cen! 
przeciąg 10 lat, Część kredytu (200 ne zalety: jest i zwięzłe, i Ścisłe, 
miljonów marek) winna być uchwa-| Prasą francuska najrozbieżniejszych 
lona w formie normalnej „pożyczki przekonań partyjnych anlizując de- 
wewnętrznej , obligacje której będą kląrację ` premjera sowieckiego, 
mogły być wypuszczone ną giełdę! stwierdza przedewszystkiem samo 
berlińską, Pozostąła część (300 mil-| istnienie owego frontu, Świadczy o 
jonów marek) będzie zużyta na za-| iem agresywny ton całego wystąpie 


mówienią w Niemczech. Pożyczka 
w 75 proc, musi być gwarantowana 
przez rząd niemiecki, a jedynie w 
10 proc, — przez rząd sowiecki. 

W obecnej chwili nie można ie- 
szcze przewidzieć, czy porozumie- 
nie zostąnie osiągnięte i czy tranząk 
cia dojdie do skutku. Lecz w związ=, 
ku z toczącemi się pertraktacjami 
przychodzi na myśl faryzeuszow- 
skie postępowanie sowietów, którzy 
z jednej strony starają się o uzyska- 
nie w Niemczech na jaknąjdogodniej 
szych warunkach pożyczki dla ce- 
lów gospodarczych, z drugiej strony 
wydają ogromne wprost kwoty na 
propagowanie w tych samych Niem 
czech komunizmu. Sytuacja iście 
paradoksalna! 

„Neues Wiener Journal” ząmie- 
szcza na swych łamach korespoden- 
cję swego berlińskiego informatora 
Arnolda Rechberga. Koresponden- 
cia ta poświęcona jest nadzwyczaj- 
nie wzmągającej się w ostatnich cza 
sach działalności bolszewickich emi 
sarjuszy w Niemczech, 

Rechberg wskazuje, że kierowni- 
cy polityki bolszewickiej są wyśmie 


ONG 


FRANCIEZEK MOLNAR. 


mia, pełnego wcale niedwuznącz- 
nych aluzyj pod adresem niektórych 
sąsiądów — Polski w pierwszej mie 
rze, jak z naciskiem zauważa pół- 
oficialny „Temps'* — oraz końcowe 
słowa, zawierające już zupełnie wy- 
raźną zapowiedź zbrojeń rosyjskich 
noszących zdaniem komunistyczno- 
moskiewskiej „Humanite” charak- 
ter czysto... defenzywny! Bez zmia- 


ny zaś pozostaje, w opinji dzienni- | 
ków tutejszych, sytuacja dlaiego, że 


przecież w dalszym ciągu wdzięczy 
się pan Rykow ostentacyjnie do Nie 
miec, zerka ayskretnie w stronę 
Ameryki, daje odczuć swoje nięza- 
dowolenie Francii, dyszy gniewem 
przeciw Anglii | grozi pięścią bliż- 
szym sąsiądom, Rzeczywiście, żad- 
nych zmian na froncie wschodnim., 


„Odwieczny manewr polityki 


wewnętrznej — systematyczne wy-| czenie zdania zbytecznem, 


zyskanie jakiegoś niebezpieczeństiwą 


zewnętrznego, egzystująceśo jedy- | 
nie w bujnej wyobraźni dyktatorów | 
Kremlu, którzy w ten sposób stara. | 


ją się odwrócić uwagę narodu od 
faktycznych trudności, corąz bar- 
dziej komplikujących byt całego 
J. (podaje mu rękę): — Oto moia 
ręka! 

A.: — Któż ona jest? 

J.: — To dyskrecja.. Rękę, że 


leży mianowicie przypomnieć, że cywilizowanego. 
jest to naprawdę „odwieczny“ wy-| „Nie może już dziś być mowy o 
bieg polityków rosyjskich, a więc! zażegnaniu kryzysu — pisze „Popu- 
zarówno bolszewickich, jak i cąr-| laire", przy pomocy bardziej liberal 
skich, wystarczy powołać się cho- nych koncepcyj gospodarczych. Zło 
ciążby na świeżą jeszcze w pamięci tkwi w samej strukturze politycznej 
Europy wojnę z Japonją, I wtedy, państwowego ustroju bolszewickie- 
starano się wybić klin klinem — i; go, Upór Stalina może jedynie przy- 
wtedy spodziewano się, że okopy za! śpieszyć likwidację sowieckich rzą- | 
pobiegną barykadom.,, dów i nadać jej cechy gwałtownego: 
Tak, odwieczny manewr! W 1922 przewrotu wewnętrznego, Metody, 
roku jechałem do Moskwy w towa- proponowane przez t. zw. „opozy- 
rzystwie wyższego oficera armji so- cję prawicową", byłyby w stanie 
wieckie, który brał udziął w bitwie zwolnić tempo nieuniknionei ewolu 
pod Warszawą — polska wódka cii j nawet zapobiec katastrofie, Ale 
czy też rosyjska buta rozwiązały ani jeden, ani drugi program nie po- 
mu język, Gdy przeto zapytąłem go, trafi powstrzymać procesu likwida- 
w jakiei mierze, pantiąca naówcząs cyjnego bonapartystycznej dyktątu- 
klęska głodu może wpłynąć na poli- ry bolszewickiej, o ile interwencja! 
tyczną sytuację kraju, usłyszałem proletarjatu rosyjskiego nie wniesie; 
odpowiedź bardzo szczerą, a jeszcze, do obecnej polityki pierwiastków 
bardziej znąmienną, „Jeżeli będzie| szczerze demokratycznych, usuwa-i 
już zupełie źle, jeśli rozpacz przyj-| jąc widmo wojny bratoSójczej *. 
mie formy buntów, wtedy, pod byle A właśnie te tendecie demokra- 
jakim pretekstem, wydamy wam) tyczne najostrzej zwalcza Moskwa, 
wojnę! Nic przecież nie będziemy) ta prawdziwa Moskwa, której rzecz 
mięli do stracenia, a wszystko —| nikiem nie jest pan komisarz spraw 
do wygrania... Jeżeli nas pokonacie, | zagraniczych Litwinow w Genewie, 
to podpiszemy bez wahanią każdej lecz pan premjer Rykow w Kremlu 
warunki traktatu — nie będziemy; ślepo posłuszny kategorycznym im- 
ich dopełniąć. Jeżeli natomiast zwy! peratywom Stalinowskim, I dlatego 
cięstwo nam w udziale przypadnie, | mowa jego w tak wojowniczym du- 
to..." — błysk oczu uczynił dokoń-| chu była utrzymana, i dlątego wszy 
stkie kraje o prawdziwie demokra- 
Od 1922-go roku nie zmieniła się| tycznych ustroiąch przedstawił on, 
umysłowość moskiewskich bonąpar jako wrogów Rosii szykujących się 
tystów, Svwierdza to również i so-, do napaści na nią, I dlatego też tak 
cialistyczny „Populajre”, który do-| ostro potępią cała prasa francuska 
chodzi do pesymistyczneśo wniosku! deklarację pana Rykowa,,, 
że wszelkie źródła poprawy teraż-| Sytuacja na froncie wschodnim 
niejszego położenia ekonomicznego: pozostaje bez zmiany. Z. KL 


cię... Ty zawsze ze mną zaczynasz, ÅA.: — A potem? 

a ja ci nic nie zrobilam... Idź, baw J= — Tak, ale nie miała chustecz| 
się z chłopcami nie wtrącaj się mię- Powiedziałem: „Nie patrz tak głu- 

dzy dziewczynki. Twój tatuś powie-! piol'* Rzeczywiście tak było, a ciąg-| 


już zdemoralizowąna propagandą 
bolszewicką, że odmówi oną przyję 
cią udziału w nowej wojnie i nię bę 
dzie w możności okazania Polsce 
rzeczywistej pomocy, 


Zupełnie zrozumiałe, że zwycię- 
stwo nacjolistycznej armji niemiec- 
kiej nie leży w interesie Moskwy. 
Wprost przeciwnie. Sowiety oczeku 
ją, że dyktatura ta w walce z Pol- 
ską i Francją znów będzie rozbita 
przez lepiej uzbrojone i bitniejsze 
armje i legnie zdruzgotaną, otwiera- 
jąc w ten sposób bolszewizmowi 
wrota do Niemczech, a kto wie czy 
i nie do Polski. 


W ten sposób władcy sowieccy, 
icząc na rosnące wciąż trudności 
ekonomiczne Niemiec, na wstrząsy 
wśród niemieckich party) socjali- 
stycznych i demokratycznych oraz 
na woinę domową między niemiec- 
kim nacjonalizmem i komunizmem, 
czynią sobie nądzieje, że Moskwa 
w każdym wypadku będzie tym 
„trzecim, co korzysta”, Moskwa li- 
czy na korzyści, bądź to ze względu 
na możliwość bezpośredniego zwy- 
cięstwa bolszewickiej rewolucji w 
Niemczech, bądź też omotania nacio 
nalistów niemieckich swemi wpły- 
wami. 

I w Kremlu marzą, że bliski już 
jest ten dzień, gdy różowe nadzieje 
z taką pieczołowitaścią od lat pielzg 
nowąne, zamienią się w rzeczywi- 
stość, 

A marzyć przecież każdemu wol- 
no... 


cd 


komu o tem nie powiesz”. Dała mi 
na to rękę i przysięgła, Pocąłowa- 
łem ią w głowę, a ona rzekła: „W 
biuzię też,” Pocałowałem ią więc w 


Uziecinna miłość | 


| nikomu nie powiesz? 
'A, (podaje mu rękę): — Przysię- 
gam na Boga, że nie powiem, 


Rozmowę tę usłyszałem przypad- 
kowo, Z początku nie zwracałem na | 
nią żądnej uwagi. W miarę jednak, 
jak chłopcy prowadzili ją dalej, ude-| J.: — Nikomu? 
rzyło mnie niezwykłe podobieństwo] A: — Nikomu, 
poglądu na miłość ludzi dorosłych| J. (po chwili wahania): — Olga! 
i dzieci, Dlatego przytaczam tę roz-| Gdy wyrzekł io imię sądził, że świat. 
mowę. się ząpadnie, Ale Dunaj płynie na- 

Jęrzy jest małym, zdrowym trzy- dal spokojnie i słońce świeci. 
nastoletnim chłopcem. Andrzej jego] A: — A jak.. jak to było... Jak 
przyjaciel, jest o rok młodszy. Cała| to się stało masz kochankę iże to 
akcją toczy się ną zalanej słońcem| Olga... jest kochanką... I czy też 
plaży nad Dunajem. Andrzej siedzi| przysiągłeś?.., 
ną kamieniu i czeka na Jerzego, Po 
chwili widać jak Jerzy zbiega z wy- 
sokiej górki i bez tchu pędzi w stro 

J. (podniecony): — Opowiedzieć! 

ci wszystko? | 

A.: — Tak! Tak! Opowiedz. | 

J.: — Przyrzeknii mi jeszcze raz, | 

(Andrzej podaje mu rękę.) Terazi 

opowiem ci jak to wszystko było. | 
Wiesz przecież, że Olga zawsze za- | 
czyną się kłócić i ma zawsze brud- 
ne ręcę gdyż szuka ciągle Bach 
listnej kończyny. A jak nie znajdzie! 
czterolistnej tylko trzylistną, to bież 


J: — Naturalnie, Właśnie teraz po 
całowałem Olgę! 
z A. — Oh! 
nę przyjaciela, 
Andrzej; — Ufi... Nareszcie... 
Jerzy: — Dawno czekasz? 
Andrzej; — Bardzo dawno. 
J.: — Nie nie szkodzi, jeżeli cze- 
kałeś nawęt długo. Opowiem ci nad 
zwyczajną hisiorję. 


A. (zaciekawiony): — Co takiego? 

J.: — Zaraz! Ale ty nie będziesz 
mi wierzył, Zawsze mówisz, że się 
chwalę i kłamię... Ale terąz nie kła- 
ERW stysiko to prawda, Klnę aig Dlatego jej powiedziałem: „Ty oszu- | 
kanico, ty szwindelko, to nię przy-| 
nosi szczęścia, szczęście przynosi 
tylko wiedy, jak się znajdzie praw- 
dziwe cztery listki, Jak zrobisz z. 
trzech cztery listki, to Pan Bóg cię 
ukarze. Pan Bóg bowiem nie tworzy 
po to trzy listki żebyś ty ņożyczkä- 
mi rozcinała na cztery... Ty głupi: 


(Chwila milczenia,) 

J.: — Nie jesteś wcale ciekawy? 
A, (powoli: — A więc... 

= — Nie jesłeś?,., 
A,: — Mów, jeśli chcesz 

(Chwilę milczą.) 

J: — Mam. kochankę... 
A; — Kłamicsz! 
J: — Przysięgam na honor! 


Van 
Na to Olga odpowiedziała: 
A: — Dai rękę na tol 


staw mnie w spokoju, gdyż zabiję 


dział wczoraj wobec wszystkich, że 
jak jeszcze raz pociągniesz mnie za 
włosy. to dostaniesz takie lanie, 
Że... I łacinę" cały dzień będziesz 
się musiał uczyć.. Ty sam jesteś id- 
jota, kłamca, oszust, bo ty mi to 
wszystko mówisz! Zostaw mnie w 
Gdy to powiedziałą, za-! 
częła nagle wyć i rzuciłą się na zie- 
mię, 

A.: — Kopnęłeś ją? 

J.: — Z początku chciałem tak 
zrobić. Ale bałem się podejść blisko 
do niej. Ona bowiem mogła łatwiej! 
kopnąć gdyż leżąła na ziemi, mogłą 
dwiema nogami, a ja musiałem nal 
jednej nodze stać, i mogłem ty!ko| 
drugą kopać. 

A.: — Spoliczkowałeś ją? 

J.: — O tem też myślałem. ale oną 
ma taką małą twarzyczkę, że się 
myśli że ręka by spadłą, chociaż 
zasłużyła na to, bym ją spoliczko- 
wał. Ją jej nie nie zrobiłem, a ona! 
mnie straszyłą moim ojcem który 
mnie może bić kiedy chce. 

As — A potem?,.. f 

J.: — Podeszłem więc do niei il 


rze nożyczki į wycina czwarty liść. | powiedziałem: „Nie płacz, czego ry- żyła 


czysz, przęcież ci nic nię zrobiłem, | 
ani razu cię nie uderzyłem... ktoś 
przyjdzie i zobaczy, to pomyśli, że 
ci coś zrobiłem, i wszystko się na 
mnie skrupi... Wstań otrzyj sobie 
oczy.» l 

A= — Ona wstała?? 

J,: = Tak, gle nie miała chutecz- 
ki, żeby sobie oczy wytrzeć, Wytar 
la ręką, pełną ziemi... pobrudziła 


„Zo-| sobie całą twarzyczkę, a ma taką sach, objąłem i p 


małą, że aż litość... 


le jeszcze przytem płakała, Aż mu- 
siałem się śmiąć, tak to komicznie 
wyglądało, Zapytąła: „Dlaczego się 
śmiejesz, jak ją płaczę?” „Więc nie 
płacz” zawołałem. Odrzekła: 
„Ale ja muszę! Nie wiem dlaczego!” 

ÀA.: — Taka jest głupia? 

J.: — Oneząwsze płaczą... Powie 
działem: „Dobrze, nie będę się 
śmiał..." Ona znowu:: „Ja już nie 
płaczę. 

A.: — Dlaczego nie zostawiłeś jej 
i nie odszedłeś? 


J.: — Z początku chciałem tąk 
uczynić, ale ona trzymała mnie za 
spodenki trykotowe i nie chciała 
mnie puścić, Mówiła: „Nię zostą- 
wiaj mnie, mam tu sama płąkać?,,,” 
Powiedziałem: „Nie rycz już, bo 
wpadnę w taką złość, że.., że... cię 


uderzę!,. 
A. (zadowolony): — Uderzyłeś 
ją? 


J,: — Myślałem o tem, ale nągle 
stało się.. rzuciła mi się na szyję. 
Myślałem, że chce mnie rapać, 
złapałem ją za ręce, Ale ona chciała 
tylko popłuksć mi nad uchem, poło 
głowę na rąmieniu i rzekła: 
„Nie rób mi nic, ja ci też nic złego 
nie zrobiłąm...', objęła mnie mocno 
przytuliła swoją małą twarzyczkę 
do mojei, trzęsła się cała, jakby 
miał: febrę, Rzekłem wówczas: 
„Dlaczego przyszłaś do mnie?.,” 
Bałem się przez chwilę, że ndejdzie, 
ale oną nie puściła mojej szyji. Po- 
cięszałem ją: „Ty krówko, nie płacz 
nie rycz... Pogłaskałem ją po wło- 


owiedziałem: „Po-| jakże podobna d 
| całuję cię, iak mi dasz słowo, że ni-l rosłych» 


twarzyczkę. Wówcząs powiedziała: 
„teraz przysięgnij mi, że mnie ko- 
chąsz”. Dałem jej na to zaraz rękę, 
a ona dałą mi na pamiątkę, prawdzi 
wz, czterolistną koniczynę, nie taką 
oszukaną przez nożyczki. „Zasusz 
sobie w książce do modlitwy i po- 
śpiesz się z tą szkołą, ja też się po- 
śpieszę, to się pobierzemy, 

A.; — A potem,,?? 

J,: — Potem rozległo się wołanie: 
Olga... Olga... Olga. Ona się prze- 
lękła | powiedziałą: „Nie dostanę 
„salami*”, jak się nie pośpieszę”, i 
uciekła, Zostawiła mnie tam,, Sta- 
łem to miejsce, gdzie ona leżała, by 
łe mto miejsce, gdzie ona leżąła, by- 
ła iam zgnieciona trawa, położyłem 
się akurat tam i gryzłem trawę. 

Milczenie, Słońce ciągle grzeje, a 
Dunaj wciąż płynie pod górą. 

A.: — Czy masz dla mnie markę 
Paraguzy'u? 

Nie słyszy odpowiedzi. Jerzy oglą 
da swoje paznokcie, 

A; — Więc co będzie z Para- 
ś$uay' em? 

(Jerzy otrząsa się i patrzy ną nie- 
go.) 

J; — Co? 

A.: — Co będzie z marką Paraga 
guay'u? 

J.: — Nie dostaniesz już tej marki 
Ani tej, ani żadnej. Wszystkie mar- 
ki będę oddawai teraz Oldze,, 

Andrzej patrzy przez chwilę na 
niego, podnosi się zwolna i odcho- 
dzi, Jerzy kłądzie się na ziemi i mą: 

|rzy, patrząc w niebo, 

Oio cała historja. Dziecinne, ale 

o historji ludzi do- 
Poz. 7 RL 


„GŁOS POLSKI” 
Łódź 
dnia 31 maja 1929 r. 


W czorajszychzawodów nie można za 
liczyć do rzędu meczów moono in- 
teresujących, Ogólnie spodziewana 
poprawna forma fioletowych nie dała 
się zauważyć. Dzięki tylko przy- 
padkowemu szczęściu „Turystów 
mecz zakończył się wynikiem remi- 
sowym. 

Lwowianie pokazali grę daleko 
lepszą i górowali techniką i taktycz 
nie. Turyści natomiąst grali bezpla- 
nowo, Wszystkię akcje napadu nie 
były obmyślane, gra miała raczej 
charakter kopaniny i jak się uda 
wiłoczenią piłki do bramki, Atak 
fioletowych grał bez głowy, Her- 
mans zdaniem naszym wogóle nie 
nadaje się do drużyny ligowej. Wę- 
glowski statystował poruszał się le- 
niwo. Reszta przeciętna z wyjątkiem 
Frankusa który był najprącowitszy. 
Pomoc nie umiąła skutecznie wspie 
rać napadu i przeciwstawić się na- 
porowi Czamych. W obronie Kubik 
lepszy. Karąsiak zwłaszcza w pier- 
wszej połowie słaby, Jedynie Mi- 
chalski spełniał swe zadanie, Ogól- 
nie w cąłym zespole fioletowych nie 
kleiło się, 

W przeciwieństwie natomiast Iwo 
wianie pokazali że umieją grać w 
footbal zwłąszcza w pierwszej poło- 
wie, Atak kierowany przez wszędo- 
bylskiego Nastulę posuwał się dziąr 
sko do bramki łodzian. Pomoc 
Czarnych pokazała jak należy współ | 
dziąłać z atakiem i jak pracować de 
fenzywnie. 

Obrona pewną i ruchliwa, bram- 
karz ząwsze na miejscu dzielnie bro 
nit swej świątyni, Przed sędzią Ar- 
czyńskim drużyny stąnęły w skła- 
dach: 

CZARNI: Krasicki( Winnicki), 
Chmielowski, Olejniczak, Ozaist, 
Witkowski, Piłat,  Harasymowicz, 
Sawka, Nastula, Reyman III, Pilat 
IL. 

TURYŚCI w składzie nieco prze- 
śrupowąnym od początku meczu 
gra obu zespołów jest dość leniwa, 
po chwili Czarni przychodzą do gło 
su i mają lekką przewagę nad Ło- 
dzianami. Nie trwa to długo, bo- 
wiem gra staje się otwartą. W pew- 
ny momencie atak Cząrnych piek- 
nie przechodzi przez obronę Tury- 
stów i Nastula pewnie zbliska uzy- 
skuje prowadzenie, 
CROEN ZETA ERO TEE T 


Rocznik 1908 


Kte ma się stawić dziś 
Ga poboru 


W dniu dzisiejszym, jako kolej- 
nym diu powszechnego poboru, 
winni stawić się: 

Przed komisią poborową Nr. 1 
przy ul. Pomorskiej 18 mężczyźni 
rocznika 1908, zamieszkali w obre- 
bie 5-go komisarjątu policii o na- 
zwiskach ną litery: F, H. L 

Przed komisją poborową Nr. 
przy ul. Ogrodowej Nr. 34 — winni 
stawić się mężczyźni roczniką 
1908, zamieszkali w obrębie 7-go 
komisąrjatu policji o nazwiskąch 
nalitery: O. P. 

Przed komisią poborową Nr. 3 
przy ul. Zakątnej Nr. 82 winni sta. 
wić się mężczyźni rocznika 
1906 i 1907, którzy  doiych- 
cząs mie stawili się przed komisią 
poborową i nie mają uregulowanego 
stosunku do służby wojskowej — 
ząmieszkali na terenie 1-ego, 4-30, 
6-$go, 7-go, 10-go, 12-50 13-50 i 
14-50 komisarjatu policji. r 

Do przeglądu nale; stąwić się| 


w stanie trzeźwym, wymytym i po jednocześnie groźbą spadnięcia do! p 


i 


siądać dokumenty osobiste, 


GAZETA SPORTOWA: 


Boje ligowe 


Pierwsza Klęska Ł. K, S-u -- Mistrz Polski na czele tabeli 


Turyści--Czarni 1:1 (O:l) 


Ten moment nie deprymuje ło- 
dzian którzy zabierają się do żywej 
akcji, Jednak ociężały Hermąns za- 
wodzi i psuje akcje napadu, Wynik 
1:0 dla Czarnych utrzymuje się doj 
przerwy, Po zmianie stron Turyści| 
ryzykują poważny 
Przenoszą Hermansa na skrzydło, 
Kubiką do napadu, a Frąnkusa do 
obrony, W rezultacie atak zyskał ną 
tem przestawieniu wiele, a defenzy- 
wa wcale nie stałą się słabszą. To 
też Fioletowi uzyskują kiixuminuto 
wą przewagę. W tym czasie opu- 


szczą boisko Nastula po zderzeniu 
się z Karasiakiem, jednak po chwili 
wracą. 

I znów gra staje się ospałą sby 
wreszcie w 20-ej minust? po cen- 
trze Hermansa przynieść Turystum 


| 


eksperyment.j wyrównanie, Był to tragiczny dlal go, ale sędzia odświzduie 


Czarnych momen: bo Krasicki pu-| 
ścił piłkę tylko wskutek niebezpizcz 
nego ataku Karasiaka, Kubika į Bał- 
czewskiego, którzy słą wepchnęli 
bramkarza gości do statii. Krasicki 
w tej opresji został fatalnie rozbityj 
| opuścił boisko w stan,e sepr 


tomnym, Zaopiekowało się nim, po- 
gotowie, a na jego pozycji s'anął 


I Winnicki, 


Do końca meczu grą jes: wyrów- 
naną, Raz jeden mają Turyści na- 
dzieję na zdobycie bramki z wolne- 
koniec 
gry. 

Z obu zespołów najlepiej grali Na- 
stulą i Frankus. P'erwszy iest du- 


szą Czarnych, drugi — najpracowit 


szym graczem Turystów. Obrony u 
cbu przeciwników bre. Skrzydła 
słabe, 


Międzynarodowe wyścigi kolarskie 


Imponujący przebieg zawodów--Polacy zwy- 
cięzcami wyścigu międzynarodowego 


Drugie tegoroczne wyścigi kolar-) Bieg sprinterowski stał się łupem$ wygrał Hoffman (Niemcy) 


skie wypadły pod względem sporto- 
wym doskonale, Jedynie pod wzślę- 
dem kasowym zawody wypadły nie 
najlepiej. Lecz jest to winą nie orga- 
nizatorów; lecz publiczności, która 
zlekceważyłą sobie tak piękny pro- 
gram wczorajszych wyścigów. Miłą 
niespodziankę sprawiła para niemie- 
ckich jeźdźców Gangel—Lindner, 
Okazali się oni wybitnymi jeźdźca- 


| mi o doskonałych warunkąch fizycz 


nych. Zwłaszcza Gangel wykazał 
swe zdolności spinterowskie, zarów 
no w biegu gości który wygrał jak 
i w biegu parami, 


Fogta, który w czasie 15 sek, pobił 
Reutigą. 

Wyścig międzypaństwowy Polską 
—Niemcy wygrali Polacy w stosun- 
ku 15:13, Wyniki poszczególnych 
części tego wyścigu są następujące: 

Mecze. Zybert bije Hoffmana w 
czasie 13,8 sek, Braumer—Lindnera, 
Jakow — słabo usposobiony wczo- 
raj Pusza. Fligel—Finbrodtą | 
Szmidt—Hallera, Czasy stosunkowo 
słabe. 

Włoski drużynowy bieg prześlado 
wania wygrała drużyna niemiecka 
w czasie 2 min. 35,8 sek, 

Sceątsch na przestrzeni 2000 mtr, 


przed 
Braunerem, Zybertem į Puszem, 

Bieg gości ząśraniczynch wygrał 
Gangel w czasie 14 sek, 

Bieg parami na przestrzeni 40 
klmpoemocponującej į bardzo intere 
sującej walce, obfitującei w „wysyp- 
ki" wygrałą parą Fliegel—Johow, 
przed nieszczęśliwie jadącą ale do- 
skonałą parą Gangel—Lindner. Trze 
cia para Hoffman—Haller wyprzedzi 
ła najlepszą łódzką parę Szmidt— 
Zybert o jedno okrążenie. Czas zwy 


cięzcy wynosi 1 godz, 1 min. 16! 


sek, Organizącja doskonałą. Publicz 
ności mało, 


„GRY SPORTOWE 


ŁKS. — WKS, se (4:4), 

Zaprzyjaźinone drużyny rozegrały | 
propagandowy mecz w Ozorkowie, 
Wobec licznie zebranej publiczności 
zwycięstwo nięznaczną różnicą 
2-ch bramek uzyskały panie ŁKS-u| 
WKS. był nieco lepszy do przerwy 
potem osłabł, wycieńczony włas- 
nem tempem. Gra obfitująca w 
goale, wykazała słabą formę bram- 
karek i dobrą kondycje napadów. 
W WKS-ie najlepiej grała pomoc i 
obrona orąz Kobielska i Gundela- 
chówną w ataku. ŁKS, który wy- 


stąpił bez swych doskonałych ac 
pastniczek Lewinówny i Kwaśniew 
skiej, grał ogromnie pracowicie il 
dzięki temu wygrał. Najlepszemi je 
go zawodniczkami były: Rytilów- 
ną, Janczakówna I i Zylberżąnka, 
Drużyny doznały niezwykle 
ścinnego przyjęcia od „Sokoła'” 

zorkowskiego. który organizował | 
imprezę, | 


dd] 
oł 
0-| 


> 


WKS, — Gimnazjum (Zgierz) 8:2, 

Rezerwowa drużyna hazeny W. 
K/S-u zwyciężyła Zgierskie gimaa 
zium żeńskie bez trudu, 


KOSZYKÓWKA, 
WKS. — Orlę 48:15 
ŁKS. — Ziednoczone 50:11 
Hertha — Strzelec 42:0 
Absolwenci — Kadimah 11:7 
ZMP. — Geyer 22:16 
ŁTSG. — Hakoah 60:3 
YMCA, — Oratorjum 48:33 
HKS, — Widzew 42:24 
Poznański — Hasmonęa 28:21 


TUR, — Triumf — zawody te nie 
odbyły się z powodu spóźnienia się 
sędziego p Maciąką. 


PRCZ SEE RA I PZ O A DOO ZE RÓ O TOKOW DZ PROD 


w klasie A 
£. T.5.G. Orkan 4zi 


Jak ogólnie spodziewano się zwy 
cięstwo odniosła drużyna ŁTSG.. 
powracające do swej dawnej formy! 
Orkan grał słabo. 


Misftrzostwa bodzi | 
| 


WKS, — Hakoah 2:0 


Zwycięstwem tem WKS. zdobył 
prowadzenie w mistrzostwie, Mimo 
to wykązał niezbyt dobrą formę. 


Union — PTC, 4:2 
Ładny sukces Unionu, który 
znacznie poprawił swą sytuacię w 
mistrzostwie. 
Widzew — Sokół 4:1. 
Łątwe zwycięstwo Widzewa jest 


| 
> 


klasy B dla Sokoła 


skład reprezeniacji 
budzi 


na zawody piłkarskie [kolegi 


Łódż—Warszawa 


Kapitan związkowy ŁZOPN-u u- 
stalił następujący skład ną niedziel 
ny mecz piłkarski Łódź — Warsza- 
wa o puhar Republiki: Michalski, 
Cyll, Karąsiak, Hinc, Weliszek, Ka- 
han, Śledź, Janczyk, Król, Sowiakk, 
Durka, 


Na mecz ze Lwowem, który od- 
będzie się tegoż dnia ustalono 
skład: Falkowski, Gałecki, Wildner 
FPudlarz, Pogodziński, Jasiński 
Frąnkus, Kulawiak, Królik, Herbst 
reich, Strzelczyk, 


SPORÓW A SNORE TARAA ZUMJEZZYDETY 
fa m Ema Zad w m p: M 102. AE wizaz kacwz 


s. R ‘t 
jcie „Eho 


PYŁ 


dvd 


tm 
{i 


szyi 


Nadzwyczajne walne 
Zgromadzenie 
um sędziów gier 
sportowych 
W środę odbyło się nądzwyczaj- 
ne zebranie kolegium sędziów gier 


sportowych na skutek decyzji za- 
rządu ŁOZGS. 


Celem tego zebrania było prze- 
prowadzenie sanacji w łonie kol, 
sędziów, gdzie jak wiadomo prace 
nie postępowały idealnie, W rezul- 
tacie zarząd kolegium sędziów po- 


dał się do dymisji, Wybrano ko-! 
misję 3-ch w składzie: Slazer, 
Skrzekotowski, Maciak, 


„GŁOS POLSKI” 
Łódź 
dnia 31 maja 1929r 


Przykrym jest fakt że na mecza 
ligowym Turystów poraz drugi w 
tym sezonie gżie"ą ostrej gry pada 
bramkarz gości Tak było z Kelle- 
rem z Polonii, to samo spotyka Kra- 
sickiego. Nierle wrażenie na pu- 
bliczności spra wiło wleczenie nisprzy 
"©mrego bramkarza przed Trybuna- 
mi, Czyż nie można go było prze- 
nieść? 

Zawody prową lził poprawnie p. 
Arczyński z Krakowa, 
Publiczności niewięcej ponad 1500 

* 


WYNIKI LIGOWE W KRAJU. 


Spotkanią drużyn ligowych przy- 
niosły szereg sensacyj w postaci po- 
rażęk Legji i ŁKS-u oraz rekordową 
ilość remisów. 


WISŁA—RUCH 2:2 


Wisła ledwie jeden punkt wywio- 
zła ze Śląska, Bramki dlą Ruchu 
zdobyli Peterek i Sobota, dla Wisły 
Rejman i Balcer. 


IFC, — ŁKS, 5:2, 

Jak przewidywaliśmy Śląsk był 
Barceloną dla leaderów Ligi, bo i 
ŁKS utarcił punkty, IFC znacznie 
śórował i zdobył bramki przez 
Geislera II, Pośpiecha i Wyleżoła po 
1. Dla Łodzian strzelcami byli Cyll 


„|1 Król 


GARBARNIA — LEGJA 4:2, 

Garbarnia potwierdziła swa wyso 
ką klasę, biiąc w pięknym stylu 
wojskowych, Zwycięzcy zdobyli 
gole przez Smoczka 2, Pazurka j 
Konkiewiczą. Ze strony Legii punk 
ty uzyskali Łańko i Przeździecki, 


i 


WARSZAWIANKA —POGOŃ 1:1. 
Trzeci wynik nierozstrzygnięty 
dnia, 
Warszawianka osłabiona brakiem 
Korngolda i Szenajcha, uzyskałą go- 
la przez Piliszka, Kuchar był stezel- 


cem Pogoni, 
TABELA LIGOWA. 

gier pkt. bram. 
L Wisła 7 13 27:16 
ZŁ KS. 8 12 15:11 
3. Garbarnia 8 10 23:16 
4, Ruch 6 8  11:%6 
NA FC 6 8 9:6 
6. Legja 9 8 1315 
7. Warta T "6 15.15 
8. Czarni e R EE: a 
9, Pogoń 6 5 8:11 
10. Czarni EE 9:11 
11. Warszawianka 6 4 7:11 
12. Turyści 6 4 741 
13. Polonja 9:3 .13:23 
BE EET 2BB 


Gościnne wysiępy 
„ongu“ 
(Cegielniana 16). 

Dziś świetna rewja pod tajemni- 
czym tytułem „Tili-Bom!* z udzia- 
łem całego zespołu z Hanką Runo 
wiecką, parą taneczną Soboltówna- 

„/cjnar, Cybulskim, Bolskim, Bol- 
ciem Kamińskim, Lackówekiń i Pi. 
larskim na czele, 


Codzennie 2 przedstawienia o 8.15 
i 10.15, 


Dyżury aptek 


Dziś w nocy dyżurują apteki: 
G. Antoniewicza (Pabjanicka 50), 
K. Chądzyńskiego (Piotrkowska 


Zadaniem tej komisji jest uporząd| Nr. 164), W. Sokolewicza (Prze- 
kowanie protokułów  dotychczaso-; jazd 19), R. Rembie'iiskieg « (An- 


wych rozgrywek o mistrzostwo ij drzeja 28), |. Zundeirewicza 
przeprowadzenie uchwał walnego]! 


zgromadzenia. i 


„Piotr 
Kasperkiewicza 
Frawkcwskiega 


M. 
2 


kowska 25), 
(Zgierska 34) 
(Brzezińska 5 


AY 
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PRZEJAZD 2, 


ZIELONA 2 


GŁÓWNA I 


Dziś i dni następnych! Najpotężniejszy film z udziałem dzikich drapieżców dżungli pod tyt.: 
99 


Panna współczesna 


Która ponętniejsza ! ll 5 | 
E arzan I złoty le 
@® anna dawniejsza Ni 
n 95 > 
odpowiada film p. t, "TF ; p; | 
7 «« | Wspaniała epopea przeżyć, przygód i sensacji wkrainach poiizwrotnikowych 
„NIE OŻENIĘ SIĘ 
Aktualna i atrakcyjna komedja ilustrująca dzieje W ról głównej: EDGAR RICE 


współczesnych garęonek, 


W rolach głównych: Nad program: FARSA Nad program: FARSA 
Lois Moran i Neil Hamilton UWAGA: Wyświetlają jednocześnie 


Nad program: FARSA, kinoteatry: „„Wodewilś* i „„,Gorso** 


CA WASZE. WERE SUE, 


Lek. dent. ZASTĘPSTWO 
B Ah skład komisowy lub Kovsygnacyjny na Górny Sląsk 
X owa z siedzibą w Hatowicach 
przyjmuje przyjmie rutynowany kupiec z wykształceniem hand- 
od 4—7-ej pp. i0wo-prawniczem, posiadający własne biuro w centrum 
b dE miasta i rozległe stosunki w handlu 1 przemyśle 
el. 78—21. 


Górnośląskim za odpowiedniem zabezpieczeniem, 


Łaskawe zgłoszenia do redakcji sub. „Górny Slask“, 


FOTOGRAFUJEIE SIĘ 


GDZIE TANIO i DOBRZE 
TYLKO 


u „Zjednoczonych FOTOGRAFó W" 
ibódź, ul. Narutowicza 15. Xæ Telefon 25-00 


CENY KONKURENCYJNE: 


i2 FOTOGRAFJI m. biust Zł. 3 
6 POCZTÓWEK scęoęzwanych 5 


» 
UWAGA: 
Od p. p. Amatorów przyjmuje się wszelkie roboty 
fotograficzne. 


Niepogoda nie robi różnicy w zdjęciach. 
Zakład czynny bez przerwy od 9-ej do 72ej wisoz. 
Agentów firma nasza nie wysyła. 


— : Lodownia Centralna 
Rozwiązanie kwestii dia lokato- 
rów, którzy nie mogą założyć ul. Piotrkowska 115 


anteny, Nasze odbiornikl 5-lam- A dostarcza każdą ilość lodu 
e powe odbierają całą Europę LON do użytku domowėgo 


ŚWIEŻA — 
ELASTYCZNA — 
DŁUGO TRWAŁA | inż. KRZYZANOWSKI i S-ka 


| ul. Andrzeja X 4. f Dr. med. 
Nie widzieliście opony, mogącej dorównywać wytrzymałością i mocą SEIBERLING SPECIAL R ZSEM 


SERVICE BALLOON, HELLER 


Protektor jej jest 50%/o mocniejszy i 350/o głębszy od jakiejkolwiek poprzedniej opony. Daje wam Potrzebna służąca Chorobrikórnei wańsrzozne 


gwarancję bezpieczeństwa niezależnie od szybkości podróżowania. - 13 
Seiberling wystąpił znów z doniosłym wynalazkiem. Jest to nowa rewelacyjna kompozycja gumy, do, wszystkiego: - šwigdectwa wy: UL. NAWROT 2 


4 bez żadnej anteny praz restau racyi. ©ukiern 


i t, p. Szybka dostawa. Ni- 


$ Można je również połączyć z kon- skie ceny. A 
|| taktem sieci oświetleniowej 1425 —31 deco e a 


magane. Zgłaszać się codziennie TE * 
zwana AFFINITE. ` y „i między 9-tą a 1l-tą Cegielniana Previna E oł 28 Siscż 
Opona zbudowana AFFINITE"m przybywa do was Świeża, elastyczna i mocna, jak w dnit Nr. 64, m. 18. = iedzielę od fi—2 pó Bolądbią. 
opuszczenia fabryki. AFFINITE wytwarza oponę silną, wytrzymałą i ochrania ją od szkodliwego wpły* Dla pań spec. od godz: 4—5 
wu czasu. po poł, dła niezamożnych. 


Obejrzyjcie tę oponę w naszyim składzie i porównajcie z najlepszemi znanemi wam. SENCEROFNIA 


Dr. med. 
SEILIBERLING STUPEL 
Amerykańska Opona Wyższego Gatunku |, Szkolna 12. 
SA p > Choroby włosów, skórne, weneryczne 


i moczopłciowe 


SEIBERLING RUBBER COMPANY — Akron, Obio U.S.A. || Tą 27 PZ | pana arg tugon, gon 


twory złośliwe) 


wyłączne zastępstwo ma woj. Iódzkie Patentowane łóżka polowe przyjmuje od 6-ej do9-ej po poł. w nie: 


DOM HANDLOWY „WOJPOL” Sp.z o. o. || „PALMA |= 


w Łodzi ui. Narutowicza 38, tel. 81-58, 


KUPNO i SPRZEDAŻ.: 


BIŻUTERJA 


zegarki na raty, ceny gotówkowe „Pre - 
ciosa”. Piotrkowska 15, w podwórzu 
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SBEGCGGOGOSOBEGELIEE 


GZ Z 0 A m aaa aa E r e — m o R e e S Z 
A % miesięczna „iosu walskiego"* ze wszystkimi Ogloszenia za wiersz milimetrowy 1 szpaltawy. 
r 4 n U m e (5 s uodatkami wynosi w Łodzi zł. 5.60, za odnosze- i strona 1 w tekście 40 groszy, strona 5 szpalt. — Nekrologi 5U gr. str o szpalt, — Nadesłane 
2 ą g me — 4U groszy; z przesyłką pocztowa ' po tekście 50 gr, str. o szpalt. -= Zwyczajne 10 gr. str. 10 szpałt, Vroone t+ gr, od wyrazu naj- 
m iS r A a „21 zi. GOSA GEURranica, els. itki mniejsze 120 zł, Poszukiwanie pracy 10 gr.—Ogloszenia zaręczynowe 1 zaślubiaow» 1) zł «duo 
O T E i OOO. rE a RAMKA PR Az, zm szenia zamiejscowe obliczane sa o 00 proc, tirm zagr. o 100 pr. za zastrzeżoq> miejscowo doy u 


AN AZ W PE A TE ATI i IZAAK BA TRZE KE ZK TAE IPA A OEE A ROWER C ZNAJ 0 D i AK WAZKA 


raki kanton zków, TYSZ JJW TYCH R WYRY (RK a T WE A WD E GORA: O OI EBES -TEN ROK 1 ORDO 
wydawca: low. wyuawiicz)-rraSuwe Dp. z 9. o. i/rukarmia „utosu : uiskiego , ŁÓCŹ, ul. Piotrkowska 86. Redaktor: Włądysław Cielecki, 


